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Właśnie po tem poznacie kaznodziejów prawdzi
wej religji, opartej o Chrystusa, jego ewangelję i je
go Kościół.

K fo uznaje w Ojcu św. opokę i widomą, głowę 
Kościoła Chrystusowego, ten zarazem uznaje całą 
naukę Chrystusa w tej nieskalanej formie, w jakiej 
ją przechowuje Kościół i w jakiej ją poręczą nie
omylność Namiestnika Chrystusowego. Kto uznaje 
powszechność Kościoła katolickiego ten nie może się 
godzić na równorzędność innylch Kościołów, ani na 
powstawanie nowych wiar, bo dla niego wszystkie 
narody Winne być zjednoczone w jednym prawdzi
wym Kościele katolickim, który naucza przestrze
gać wszystkiego, cokolwiek nam Chrystus przyka
zał.

Wszystkiego! _  nie można wybierać, jedno 
przyjmować, a drugie odrzucać.

Na dzisiejsze zwłaszcza czasy, czasy ruchu 
sekciarskieigo, gdy wciąż, jak grzyby po deszczu 
wyłażą twórcy nowych religij, przypomnienie posta
ci św. Mateusza, tego kaznodzieji katolicyzmu, 
przypomi nam zarazem jakich kaznodziejów mamy 
słuchać i po czem ich poznawać.

aT> aT» *T> «>U AfA Ąft>_

Do polsktego dziecka
Bądź białym kwiatem, mała dizeei-o 
Bądź białym kwiatem .
Niech wonie cnoty z niego popłyną 
Ponad złym światem.
Jako kwiat cichy pochyla skronie,
Gdy zgasną zorze,
Tak ty przed Bogiem składaj swe dłonie,
W  każdej dnia porze.
Jako kwiat biały swoją pięknością 
Cieszy się dziecię,
Tak ty przed Bogiem swą niewinnością 
Bądź, jak to kwiecie.
I czy cię «tdość jaka spotkała,
Czy ża), tęsknota,
Bądź jak ta liii ja zawsze wytrwała 
Choć wiatr nią miota.
Wreszcie horoba, gdy cię przygniecie,
Niby cierń głogu,
Bądź jak zer wane na ołtarz kwiecie,
Oddaj się Bogu!

Wystawienie relikwii 
św. Franciszka Ksawerego
Na cz»s wystawienia relikwjl św. Franciszka 

Ksawerego z Goa oczekiwane są liczne pielgrzymki 
z różnych stron Azji, m. jin. wielka pielgrzymka z 
Japonji. W  związku z tem czynion© są w G°a wiel
kie przygotowania, by jak najgodniej uczcić święte
go. Buduje się specjalny sarkofag na pomieszcze
nie relikwij, nowe cztery ołtarze w kościele, w któ
rym spoczywa ciało świętego. Nawet rząd przystę
puje do wydania specjalnych pamiątkowych znacz
ków pocztowych. W  czasie Wystawienia relikwij od
będzie się w Goa kongres eucharystyczny. Wśród 
wiefiu gości oczekuje się przybycia o. Lhande T. 
J., spowiednika marszałka Focha, urodzonego w 

baskijskiej wiosce, niedaleko miejsca urodzenia św.
Franciszka Ksawerego. O. Lhande po zwiedzeniu
Madagaskaru przebywa obecnie w Indjach, dla 
studjów nad postępami chrystjanizmu tych krajów.

Więcej z Kościołem
Msza św. jest ośrodkiem życia Kościoła. Tu na 

ołtarzu odbywa się pamiątka Ostatniej Wieczerzy 
i w sposólb niekrwawy powtarza się dramat Kal- 
wairji, tu, prz«z ręce kapłana, oddaje Chrystus Pan 
Sień® w ofierze, Ojcu Przedwiecznemu, za grzechy 
świata, w myśli Kościoła wierni winni brać żywy 
udział we Mszy św., modląc się słowami kapłana, 
jaki® wymawia przy sprawowaniu Świętej Tajem
nicy i pożywając Ciało i Krew Najświętszą, — bo 
te czynią ich żywymi członkami mistycznego Ciała 
Chrystusa, — jakiem jest Kościół.

Msza św. łączy nas z Chrystusem i wychowuje 
dla nieba, a przez Komunję św. realizujemy słowa 
modlitwy, jaką Zbawiciel zanosił do Ojca w przed
dzień Swej męki: „aby byli jedno, jako i my“ (Jan 
II, XVII). Dlatego to Kościół żąda od swych dzieci, 
by w niedzielę i święta słuchały Mszy św., — choć 
w zasadzie pragnie, by w miarę możności, czyniły 
to cotMeń.

To też życie katolika, jak życie Kościoła winno 
się obracać wokół Najświętszej ofiary, która jest 
przedłużeniem Kalwarji. Powołani do współuczest
nictwa w dziele własnego zbawienia, musimy jedno
czyć się z Chrystusem  w Jego ofierze za nas, bo 
On tylko „zbawić na wieki może przystępuj ących 
przez njegoż do Boga" (L. Św. P. do Żyd. VIII, 25).

W  tem świetle, tak niezmiernie doniosłe znacze
nie, dla pogłębienia życia religijnego, mają, przepisy 
ostiatnićh papieży „w sprawie gorliwego popierania 
liturgji, śpiewu gregoriańskiego i muzyki kościel
nej" — Piusa X i Diivini cultuis — Piusa XI.

Źródło tych przepisów tkwi w tradycji kościel
nej, .a cel ich: „ducha chrześcijańskiego budzić i u- 
trzymywać" (Ów. Cult. srt. 6) Ustalenie praw, obo
wiązujących przy „wszystkich obrzędach liturgicz 
nych", —  ma na względzie zbliżenie wiernych z tre
ścią tych obrzędów i ściślejisze zespolenie z Kościo
łem. Stąd encykliki powyższe zabraniają: 1) używać 
„języka ludowego do śpiewu zmiennych i stałych 
części Mszy św.“ ; 2) „zmnieniania, zastępowania, 
lub opuszczania całości Lub części tekstów przepi
sanych"; 3) wprowadzania d« obrzędów Kościoła 
muzyki, „przesiąkniętej duchem tego świata" (M. 
Pr. str. 11). Dla muzyki kościelnej zresztą, ustalają 
zasadnicze warunki, są nimi; świętość, dobroć form 
i powSze©hność (Mot. Pr. str. 9), a za „najdoskonal
szy wzór dla muzyki kościelnej" —  uznają śpiew 
gregoriański i zalecają pracować nad tem, aby „stał 
się om znowu właśnością Indu". Silny pozatem kła
dą nacisk «a  wyraźne odśpiewywanie tekstów litur
gicznych przez chóry, usuwając przewagę śpiewu 
golowego.

Powyższe zarządzenia wychodzą z założenia, 
że w kościele „nic takiego zachodzić nie powinno, 
coby zmniejszało pobożność i skupienie wiernych" 
(Mot. Pr. str. 1) „bo dla tej zaiste przyczyny przy
chodzą wierni do domów Bożych, by w nich, jak 
gdyby w szczególniejszem źródle zaczerpnąć poboż
ności, biorąc udział w czcigodnych tajemnicach, o- 
raz publicznych modłach (Div. Cult. str. 7).

Śpiew i muzyka, towarzyszące czynności litur
gicznej, muszą treścią i formą kompozycji harmo
nizować ściśle ze świętością obrzędu i miejsca, gdyż 
służą o*ne wyłącznie do podniesienia piękna nabo
żeństw. „Woigóle, potępienia godnem jeśt stawianie 
liturgji w obrzędach kościelnych ma drugiem miej
scu, jakby oną sługą była muzyki". (Mot. Pr. str. 
17). Następuje bowiem wtedy spaczenie woli i myśli 
K  ścioła. Msza św. wówczas nie jednoczy wiernych 
we wispółmodlitwie z kapłanem, odbywają się nie



jako poza njmi choć na niej są obecni, nie są z nią 
związani, a temsamem nie zbliżają się d° Chrystusa 
i Jego Kościoła Myśl i uwaga mimo woli idą za sil
niejszą podniętą, jaką jest śpiew i muzyka, gdy 
te treścią i melodją odrywają od ołtarza.

Dla tych względów tak ważnem jest ścisłe prze
strzeganie przepisów obu encyklik, bo jak stwier
dza „Divini cultuis“ , wszędzie „gdziekolwiek... owe 
przepisy zostały starannie wprowadzone w życie, 
tam i duch religijny bujnie kwitnąć" począł; wyra
ża też ubolewanie, że w „niektórych miejscach te 
bardzo mądre ustawy nie zostały w pełni wprowa
dzone w życie, z tego też powodu nie zostały osiąg
nięte .spodziewane owoce“ (str. 7). Ż© właśni© o osiąg 
nięcie tych owoców chodzi, świadczy następujący 
ustęp, który j©st zamknięciem encykliki — „To na
kazujemy, ogłaszamy, zatwierdzamy, uznając mniej 
szą konstytucję apostolską za nienaruszalną, obo
wiązującą i skuteczną teraz i na przyszłość, dosta
jącą i uzyskującą pełny i nienaruszony skutek, 
bez względni na jakiekolwiek przeciwne zarządze
nia. Nikomu przeto z ludzi nie wolno nadwyrężać 
tej konstytucji przez nas ogłoszonej, lub jej się 
sprzeciwiać" (s1ir. 13). W  tak mocnych słowach za
warty jest nakaz papieży, czyli Konstytucja Apo
stolska, normująca muzykę i śpiew kościelny. Do
wodzi to, ja,k wielką doniosłość dla pogłębienia ży
cia religijnego jednostki i społeczeństwa posiadają 
jej przepisy. Niestety, u nas tak jeszcze daleko do 
ich zrealizowania. Na nabożeństwach uroczystych 
zmuszeni jesteśmy wysłuchywać śpiewu czy muzy
ki zgoła nic wspólnego ze świętością miejsca i obrzę
du nie mającej, a gdy i poziom artystyczny tych 
popisów jest niski, człowiek z ulgą oddycha, gdy 
Msza św. się skończy, b° chociaż już panuje cisza 
i  może się swobodnie pomodlić.

A  jednak dusze ludzi współczesnych pragną 
istotnych wartości, tych wartości nadprzyrodzonych 
k*óre jedynie dadzą nam odrodzenie w Bogu. W ar
tości te czerpiemy przedewszytstkiem z© Mszy św. 
i Kościoła. Stąd związanie ludzi z Kościołem świa
domie silnie, nie przez „Mszę polską", ale przez 
„Mszę liturgiczną", to dziś sprawa pierwszorzędnej 
wagi dla pogłębienia życia religijnego.

Niech więc nam już pięknych i głębokich tek
stów liturgicznych nie zagłuszają banalne słowa 
pieśni ludowy h Kościół posiada nieprzebrane bo- 
foactwa świętych i natchnioy.ch melody); — czemu 
wiec jego dzieci nie mogą korzystać z królewskich 
skarbów, leCz karmione są tern, co nie „rodzi się 
z owego wewnętrznego życia, którem żyje Kościół, 
a co „wyższe jest n,ad wszelkie doskonałeści tego 
świata" (Div. "ult. str. 13).

Nie uc.i©rpi na tern pieśń polska, b«ć kultywo
wać ją trzeba : on posiada swoje miejsce w kościele 
— może przecież być śpiewana nawet w cichej Mszy 
św. Jednak niech nas wychowują dla Chrystusa 
te modlitwy, j alfie mi wielbi Go i z Nim się jednoczy 
Kościół. Taka jest wola Kościoła i to musi być za
sadniczy postulat akcji katolickiej. „Polska"

Rząd Francuski zwraca 
Kościołowi dobra

Ostatnio władze francuskie zwróciły Biskupowi 
Contancesi, Msgr. Luvard, rezydencje biskupią, za- 
sekwestrow,aną w r. 1906 na skutek prawa o rozdzia
le Kościoła od państwa, w  ubiegłą niedzielę w re
windykowanej kaplicy rezydencji odbyły się świę
cenia kapłańskie dwóch braci hrabiów de Gibon, 
oraz uroczysta intronizacja N. Sakramentu po dwu
dziestopięcioletniej przerwie.

Śmierć Kardynała 
Ragonesi

Zmarł w macierzystym domu sióstr Najśw. Ser
ca Jezusowego w poggio pod Caiano w Togkanji 
śp. Kardynał Francesco Ragonesi, opatrzony św. 
Sakramentami i błogosławieństwem papierkiem, śp. 
Kardynał Rag mesi liczył lat 81 i był prefektem 
apostolskiego trybunału sygnatury. Zajmował sta
nowiska nuncjusza w Koilumbji i Madrycie, do ko- 
legjum kardynalskiego powołany został przez Be- 
nedytka XV.

Zmarły Kardynał chorował już od dłuższego 
czasu. Ostatnio przebywał w sanatorjurn w Szwaj
carii, skąd p° pewmem polepszeniu powrócił nie
dawno do Rzymu Gdy ponowni© zapadł na zdrowiu 
udał się do wspomnianego domu sióstr N. Serca 
Jezusa, gdzi© zmarł na zapaleni© opłucnej.

Co to jest wywód ?
W  „Pogawędkach proboszczowskich" Przewod

nika Kat. znajdujemy następującą objaśniającą no
tatkę:

Wracając pewnej soboty pod wieczór od chore
go, spotykam młodą mężatkę, od kilku tygodni szczę 
śliwą matkę z iiirwego cl łopaka.

— Ksiądz proboszcz tutaj? A  ja spieszę do ko
ścioła po wywód, bo jutro chciałabym pierwszy raz 
po chorobie być na mszy św.. Powiadają mi starsze 
mężatki, że przed wywodem nie wolno pokazywać 
się w kościele. Prawda, że to byłby wielki grzech?

— Najpierw muszę pani wyjaśnić, że * wyWodu 
nie udziela się w sobotę wieczorem, gdyż w tym cza
sie słuchamy spowiedzi św. Proszę przyjść w inny 
dzień na mszę św., a po njej do wywodu. Potem przy
pomnę, że grzech popełnia się tylko wtedy, gdy z 
wiedzą, i wolą przestępujemy przykazania Boskie 
i kościelne. Pani zna przecież jedne i drugie. Żadne 
z nich nie wSpunina 0 wywodzi©. Nie może tedy być 
grzechem opuszczenie wywodu, a już całkiem mię
dzy zabobony biorę powiedzenie starszy’h mężatek, 
iż przed wywodem żadna matka nie powinna być 
w niedzielę na mszy św. Przeciwnie, skoro jej zdro
wie pozwoli, zobowiązana jest uczęszczać w nie
dzielę na nab żeństwo.

— Przyznam się, ż© tego nie wiedziałam,, i że 
wogóle nie bardzo rozumiem, jakie znaczenie ma 
wywód. Czy to nie je®t coś w rodzaju starozak nnego 
„oczyszczenia"?

— Ale nic podobnego! Kościół św. uważa, że 
niewiasta która porodziła dziecię, przebyła szczę
śliwie poważny stan. Za to należą się Bogu korne 
dzięki. Wyraża je kapłan, odmawiając psalm; „Do
mini est t©rra“ . Podając jej koniec stuły, wprowa
dza ją do kość Kła, mówiąc: „W ejdź do domu Bo
dego, uwi©lbiai Syna błogosławionej Dziewicy Marji 
który cię obdarzył płodnoścfą i potomstwem11, po
tem modli się Kościół św. o osobne błogosławieństwo 
aby matka wraz z potomstwem za przyczyną Matki 
Naiśw. osiągła więczną szczęśliwość w niebie.

Wywód więc jest przedewszystkiem dziękczynie
niem, objawem wdzięczności za otrzymane dobro
dziejstwo. w niektórych okolicach matka przynosi 
z© sobą do kościoła nowonarodzone dziecię. U nas 
jako znamię tegoż ni«siie w ręku płonącą świecę.

— Jeszcze jedno pytanie; czy Kościół św. wydął 
jakieś przepisy co do czasu, kiedy należy dzieci 
chrzcić?

—* Chętnie na to odpowiem, ale innym razem, 
gdyż spieszę dzisiaj do konfesjonału.
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Kiedy należy dziecię 
chrzcić ?

— Czemu dziecko pani jeszcze nie ochrzcone? 
Wszakże juiż liczy kilka tygodni!

— Niech się ksiądz proboszcz nie obawia. My 
nie masoni, ani nowocześni poganie, my jesteśmy 
szczerymi katolikami i dziecko do chrztu przynie
siemy, skoro łylk° zbierzemy więcej gotówki.

—  Jakto? Czy chrzest kosztuje aż tyle, że trzeba 
zbierać tygodniami n.a ten cel gotówkę?

— To nie, ale na chrzciny chcemy zaprosić kil
kanaście osób. Ugoszczenie ich też nie może być 
takie podłe, gdyż powiedzą,, że u nasi bieda. Księdza 
proboszcza także poprosimy. Przecież nam nie od
mówi?!

— Z tego, co pani mówi, przekonuję się, że 
chrzest św. uważa pani za rzecz poboczną, a za obo
wiązek pierwszy wyprawienie sutych chrzcin. Przy
kro mi, że tak zapatruje się niewiasta, która uważa 
się za dobrą, katoliczkę. Widoczna, że pani nie zna 
przepisów Kościoła. Przedewszystkiem muszę za
znaczyć, że dziecko powinno się chrzcić „jak naj
rychlej". Nas kapłanów obowiązuje prawo kościel
ne, abyśmy wtej mierze wiernych w konfesjonale i 
na ambonie często upominali!. Jaką bowiem odpowie
dzialność biorą, na siebie rodzice. Jeżeli ze chrztem 
św. zwłóczę., aż dziecko niespodzianie zemrze bez 
chrztu.

— Ale nasz chłopak zdrów jest jak rydz!
— Czy jednak nie mamy licznych przykładów, 

dowodzących. Że niemowlę 2 wieczora zdrowiutepkie 
usnęło no;ą jak kurczątko, usnęło, aby się nie obu
dzić na wieki.

— Gdybym wiedziała, że dziecko kona, ochrzci
łabym sama.

— Owszem, jest to ostatnia deska ratunku, lecz 
jeszczym wolał przywołać osobę i ną, któraby ze 
spokojem i z pewną rzowagą, chrztu ud ziębła ważnie 
Przekonałem się bowiem nieraz, że matka dziecka 
konającego j»st tak przerażona, iż się pomyli przy 
wymawianiu słów, albo wpierw lejo wodę na głów
kę dziecięcia, a potem dopiero wymawia słowa: Ja 
ciebie chrzeę w imię Ojca i Syna i Duch Świętego. 
A  jak wiadomo, chrzest tylko wtedy jest ważny, gdy 
lejąc wodę, równocześnie wymawia się słowa prze
pisane. Teraz przypomnę sobie, że za grzech uwa
żała pani pójście do kościoła przed wywodem. Ni® 
to jest grrerhem, jęcz grzeszą rodzic0 gdy odkła
dają chrzest dziecka dłużej niż 2—3 tygodnie. Nie 
dałbym nawet r  zgrzeszenia matce, która t*k jak 
pani, trzy miesiące zwłóczy z zaniesieniem dziecię
cia do chrztu św. w tym celu, alby wyprąwć wspa
niałe cbw.tiey. Oczywiśó.e zaproszę obi ni® przyjął 
bym, gdyż wyglądałoby to tak, jak gdybym razem 
z innymi lekceważył sobie przepis Kościoła, iż dzie
cię ihrzcić ja ł najwcześniej.

Odnalezienie grobowca
św. Jana Ewangelisty w Efezie

Na terenie dawnego Efezu i w jego okolicy »d 
pewnego czasu czyni poszukiwania misja austrjac- 
ka z dr. Miltaerem na czele. Ekspedycji tej udało 
się — jak pisze paryska „La  Croix“ — odkryć gro
bowiec «w. Ja-ia Ewangelisty, który umarł w Efe
zie. Stara legenda opowiada, ż-e ciało św. Jana po 
pogrzebie obióciło się w delikatny proszek, który 
unosił się nad grobem, otóż dr. Miltner opowiada, 
że przy badaniu posadzki w starożytnym kościele 
w miejscu, Oiznaczonem krzyżem kamiennym, zwró

cił uwagę na unoszący się biały kurz. Po zerwaniu 
posadzki znaleziono w tern miejscu grobowiec, z na
pisu na którym wynika, iż jest to grobowiec św. Ja- 
na, wypełniony białym proszkiem. Do faktu tego 
dr. Miltner nie przywiązuje zbytniej wagi, zasta
wia go jednak, skąd powstaje przeciąg, który pod
nosi i jakby wydmuchuje^ ten proszek na zewnątrz
grobowca, w pokrywie którego znaleziono zresztą
trzy o* wory.

Tej samej ekspedycji udało się również odkryć 
grotę z grobowcem t. zw. siedmiu braci śpiących.

Kongres akcji katolickie!
w indach

W  dniach 18 do 20 paźdzernika rb. w Karachi 
odbędzie się kongres indyjskiej Akcji Katolickiej 
w połączeniu z inauguracją pomnika ku czci Najśw 
Serca Jezusowego.

Zapowiedź wzmożonej 
akcji wolnomyślicieli

Świeżo na kongresie berlińskim dokonana fuzja 
brukselskiej i wiedeńskiej międzynarodówki wolno
myślicieli oznacza z jednej strony zapowiedź wzmo
cnionej walki z Kościołem i religją, z drugiej — 
wskazuje na wzrost wpływów socjaldemokratycz
nych, które całej organizacji nadają wyraźny cha
rakter polityczny, coraz silniej grawitujący w stro
nię komunizmu. Jasno wyraził Się na kongresie ber
lińskim socjaldemokrata Kustler: „Międzynarodów
ki socjalistyczne, związków zawodowych i wolnej 
myśli stają h < jprzymierzem, które walczy o oswo
bodzenie ludzkości", a inny socjalista. Meier, uzu
pełnił to zdaniem; „Precz z mistycyzmem i migłą,
naprzód ku poznaniu! Stan- robotniczy według 
Lassall-e‘a jest skałą, na której staje kościół przysz
łości!"

W  tej samej zapewne myśli nowy niemiecki ty
godnik socjolistyczny „Die Fackep1 postulat progra 
mu erfurckiego: „religja jest rzeczą prywatną" tłu
maczy w ten sposób: „W  rzeczywistości postulat 
tan oznacza, że religja ma być sprawą prywatną 
ich (tj. socjaldemokratycznych) organiza-cyj i nie
może mieć nic wspólnego z państwem".

Dalej na kongresie berlińskim padały takie ha
sła, jak np. odezwanie się do dr. Siemseina z Jeny 
w referacie o wychowaniu młodizeży: „Z położenia 
klas°weg° i przeżyć klasowych młodzież musi zna
leźć drogę do socjalizmu i walki klasowej. Zrewo
lucjonizowanie głów musi poprowadzić od zwątpie
nia do działania, «d buntu d» rewol-u :yjnej walki 
klas", oraz Maks® Sieyersa, przewodniczącego nie
mieckich wolnomyślicieli: „Kościoła n.ie można zwal 
-czać samem tylko poznawaniem nauk przyrodni

czych. Droga wolnomyśliciela, jest jasna; wymaga 
ona wierności dla partyj socjalistycznych, związ
ków zawodowych i wszystkich w,raz z niemi idą
cych organizacyj".

Od tych haseł niedaleka już droga d° komin- 
ternu bezbożni czego. Po fuzji międzynarodówek 
wojnomyś-licielskićh: brukselskiej i wiedeńskiej na
leży się spodziewać w najbliższej przyszłości roz
mów na temat połączenia z międzynarodówką mos
kiewską. Porozumienie co do zwalczania wspólnemi 
siłami religji już istnieje. — (KAP).
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